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Obchodziliśmy kolejną rocznicę zakończenia drugiej wojny światowej. Wielką rolę w rozgromieniu faszyzmu odegrała wzbudzająca postrach wśród żołnierzy niemieckich „Katiusza” – bojowa maszyna artylerii odrzutowej, jak brzmiała jej pełna nazwa. Skąd nazwa Katiusza? Otóż żołnierze radzieccy na froncie lubili dawać broni kobiece przezwiska: haubica M-30 kalibru 122 mm nazywała się „Matinka” (mateczka), armata-haubica MŁ-20 kalibru 152 mm – „Jemelka”, a wyrzutnia, późniejsza „Katiusza”, nazywana była początkowo „Raisa Siergiejewna” od skrótu RS (reaktiwnyj snariad) na pociskach odrzutowych, zwanych niekiedy mylnie rakietami. A poza tym na froncie znana była już wówczas melodyjna piosenka (Matwieja Błantera do słów Michaiła Isakowskiego), opowiadająca o tęsknocie dziewczyny do żołnierza służącego na placówce granicznej. 


A skąd się wzięła groźna broń? Tuż przed wojną na uzbrojenie radzieckich samolotów wszedł pocisk odrzutowy 82 mm klasy „powietrze-powietrze” RS-82 (1937 r.) i podobny pocisk 132 mm klasy „powietrze-ziemia” RS-132 (1938). Zostały one zastosowane pod koniec wojny domowej w Hiszpanii (1936-39). Reaktywny Instytut Naukowo-Doświadczalny opracował do lata 1939 r. wyrzutnię polową do pocisków RS-132, umieszczając ją na podwoziu samochodu ciężarowego ZIS-5 i nazywając MU-1 (mechanizirowannaja ustanowka). Wyrzutnia, składająca się z 24 prowadnic pocisków, ustawiona była na ramie w poprzek do podłużnej osi samochodu. Strzelała udoskonalonymi przez instytut pociskami odrzutowymi RS-132 o dużej sile rażenia i powiększonym zasięgu. Ale konstrukcja miała wady: gorące gazy dosięgały kabiny kierowcy, który uruchamiał strzelanie, a odrzut rozhuśtywał samochód tak, że trafienia stawały się niecelne. Ładowanie pocisków od góry prowadnic było niewygodne. W związku z tym instytut udoskonalił wyrzutnię, dając jej symbol MU-2. Nowy wariant wyrzutni składał się z 16 prowadnic pocisków rozmieszczonych wzdłuż podwozia trójosiowego samochodu ZIS-6 nowej generacji. Takie zamontowanie prowadnic znacznie zmniejszyło huśtanie konstrukcji w czasie strzelania. Ładowanie pocisków od dołu wyrzutni z tyłu samochodu zwiększyło szybkostrzelność. Aby chronić kabinę kierowcy od gorących gazów na jej okna opuszczano osłony. Przygotowanie wyrzutni do strzelania wymagało tylko 2-3 minut. Pocisk, mający nowy symbol M-13, o masie 42 kg, dzięki udoskonaleniom miał zasięg do 8470 m. Kąt ostrzału w pionie wynosił od 4° do 45°, zaś w poziomie 20°. Szybkostrzelność określał wyrzut 16 pocisków w ciągu 7-10 sekund. Samochód z naładowaną wyrzutnią rozwijał prędkość 40 km/h. Skuteczność działania wyrzutni była szczególnie wysoka, bo przy strzelaniu salwami pociski odrzutowe, rozrywając się jednocześnie na niewielkim obszarze, powodowały fale uderzeniowe z różnych kierunków, co zwiększało rezultaty rażenia. 

We wrześniu 1939 r. konstrukcja została przyjęta przez Główny Zarząd Artyleryjski i skierowana na próby poligonowe, które zakończyły się w listopadzie 1939 r. Wojsko zamówiło w instytucie 6 wyrzutni, ale ich budowa przeciągała się. Dopiero 21 czerwca 1941 r., w przeddzień napadu hitlerowskich Niemiec na ZSRR, nową broń pokazano najwyższym władzom podczas przeglądu. W tym samym dniu Stalin zadecydował o seryjnej produkcji wyrzutni, która teraz otrzymała symbol BM-13 (bojewaja maszyna). Produkcję wyrzutni podjęły zakłady w Woroneżu, a następnie w Moskwie. 

Pierwsza bateria złożona z 7 wyrzutni, pod dowództwem kapitana Iwana Florowa (1905-1941), znalazła się na froncie 2 lipca 1941 r., zaś 14 lipca bateria całkowicie zniszczyła wojsko faszystowskie zebrane na placu jarmarcznym w Rudni obwodu smoleńskiego. Niebawem na froncie pojawiło się jeszcze 7 takich baterii. Zaczęły powstawać  pułki artylerii odrzutowej, które w jednej salwie potrafiły wystrzelić 576 pocisków. Taka salwa niszczyła siłę żywą i technikę bojową nieprzyjaciela na powierzchni ponad 1 kilometra kwadratowego. Pułki artylerii odrzutowej stanowiły rezerwę dowódcy naczelnego. Od początku nazywano je gwardyjskimi, choć inne pododdziały, by zasłużyć na taką nazwę, musiały wykazać się masowym bohaterstwem i wyjątkową bojowością. Jednostki artyleryjskie były szczególnie tajne. Posługiwały się nawet innymi komendami niż reszta wojsk. Ogólnie stosowana komenda „Ognia!” była tu zastępowana przez „Śpiewaj!” lub „Graj!”, co być może wiązało się z piosenką „Katiusza”. Niemcy nazywali wyrzutnie „stalinowskimi organami” z powodu ich kształtu i ryku wydawanego przez pociski podczas lotu. 

Wyrzutnie były budowane w kilku fabrykach o różnych możliwościach produkcyjnych, co powodowało, że różniły się wzajemnie. Tak w latach 1941-43 powstało 10 różnych wersji wyrzutni BM-13, co skomplikowało remonty urządzeń i szkolenie obsługi. Dlatego w kwietniu 1943 r. przyjęto na uzbrojenie zunifikowaną wyrzutnię BM-13N. Była mniej pracochłonna w wykonaniu, jej masa była mniejsza o 250 kg, a wartość w rublach niższa o 20%. Wzrosła stabilność wyrzutni, rozszerzył się poziomy kąt ostrzału do 42°, udoskonalono mechanizmy podnoszenia i obrotu, lepiej osłonięto kabinę kierowcy, silnik i zbiornik paliwa. Wyrzutnia BM-13N prowadziła ogień pociskami odrzutowymi M-13 (o długości 1,42 m), ale także M-20, które pojawiły się w czerwcu 1942 r. Były też pociski kalibru 132 mm, ale znacznie dłuższe (2,09 m) i zawierały 18,4 kg materiału wybuchowego w porównaniu z 4,9 kg w pocisku M-13. Nowe pociski potrafiły niszczyć nawet nieprzyjacielskie bunkry, ale tylko na odległość do 5 km. Z powodu znacznej długości pociski te wypuszczano tylko z górnych prowadnic wyrzutni, co dwukrotnie zmniejszyło ilość pocisków w salwie (z 16 do 8). Dlatego pociski M-20, po opracowaniu nowych udoskonalonych pocisków M-30 i M-31, zostały wycofane. 

W kwietniu 1944 r. wszedł na uzbrojenie pocisk odrzutowy M-13UK (ułuczszennoj kucznosti), gwarantujący minimalny rozrzut trafień. Uzyskano to przez wykonanie w obudowie 12 odpowiednio skierowanych otworów, przez które podczas pracy silnika odrzutowego wychodziła część gazów prochowych, powodując obrót pocisku. Celność zwiększyła się przez to trzykrotnie. Pod koniec wojny taktyczna mobilność wyrzutni wzrosła dzięki temu, że zamontowano je na podwoziach amerykańskich samochodów Studebaker US6. Samochód miał trzy osie napędzane przez silnik o dużej mocy, wyciągarkę bębnową i duży prześwit podwozia, dzięki czemu nie bał się rzek i bagien. 

W dniu 1 maja 1945 r. Armia Czerwona dysponowała ilością ponad 6 tys. wyrzutni pocisków odrzutowych różnych kalibrów, bo używano na froncie także wyrzutni BM-8 (kaliber 82 mm) i BM-31 (kaliber 310 mm). Po wojnie, wykorzystując doświadczenia „Katiuszy”, opracowano nowe typy broni odrzutowej: BM-14 (kaliber 140 mm), BM-21 „Grad” (122 mm), BM-27 „Uragan” (220 mm), BM-30 „Smercz” (trąba powietrzna) (300 mm) i „Prima”, które do dziś są na uzbrojeniu Armii Rosyjskiej. 
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